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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

POD UWAGĘ IX ZJAZDOWI.
Czyniąc zadość wezwaniu, zamieszczo­

nemu w nr,. 7 „W iadomości Graficznych" 
do w zięcia udziału w dyskusji nad spraw a- . 
mi, mającemi być poruszonem i przez IX 
Zjazd, rozpoczynam  takow ą, zw racając 
uwagę ogółu kolegów na spraw  kilka.

J a k  wiadomo, Związek Zawodowy D ru­
karzy i Pokrew nych Zawodów w Polsce jest 
naszą Centralą, m ającą swoją siedzibę w 
W arszaw ie,

Dziecięce la ta  naszego Związku zam k­
nąć m ożna w  byłem  „Zjednoczeniu".

Zadaniem „Zjednoczenia" było po po­
w staniu państw a polskiego zjednoczyć 
wszystkich drukarzy w Polsce pracujących 
w jeden Związek zawodowy, Do Związku 
tego, w myśl zam iarów Zjednoczenia, winni 
byli przystąpić wszyscy drukarze w  Polsce 
pracujący, bez względu na narodowość lub 
w yznanie religijne.

Organizacje drukarskie byłej dzielnicy 
austrjackiej, „Ognisko" lwowskie i k rakow ­
skie, Stow arzyszenie drukarzy polskich w 
Poznaniu przystąpiły  do „Zjednoczenia", 
Były zabór rosyjski, posiadający w łasną or­
ganizację zawodową, siłą faktu, jako tw ór­
ca „Zjednoczenia", ujął spraw ę w swoje 
ręce.

Poza „Zjednoczeniem" pozostały organi­
zacje drukarzy niemców i żydów.

Pryncypalstw o nasze, ogólnie wziąwszy, 
zawistnem  okiem patrzało  na organizowanie 
się robotników  drukarskich w „Zjednocze­
niu", Poczęto rzucać kość niezgody pom ię­
dzy brać drukarską, aż wkońcu udało się 
im się uczynić rozłam  w samej W arszaw ie,

Lecz koledzy z M ałopolski i Poznańskie­
go, mimo sarkań  na dezorganizację w ar­
szawską, dzielnie trw ali przy „Zjednocze­
niu".

N astąpiła zmiana firmy. „Zjednoczenie" 
przybrało  nazwę „Związek Zawodowy D ru­
karzy  i Pokrew nych Zawodów w  Polsce ‘ 
i poczęło działać.

Początkow o jednak koledzy tak  z M a­
łopolski, jako też z Poznańskiego, niedo­
wierzali zdolnościom organizacyjnym kole­
gom warszawskim . N iedow ierzanie to w y­
rażało  się w  tern, iż z w kładek  członków 
przeznaczono Związkowi pew ien tylko m a­
ły procent, resztę  zatrzym ując u siebie. Że 
Związek, nie rozporządzający funduszem 
odpowiednim, nie mógł należycie pracow ać 
organizacyjnie, przekonaliśm y się aż nadto.

Z biegiem lat sytuacja się zmieniła. 
Przeprow adzono centralizację Związku; na 
czele stanął Zarząd Główny, w ybierany 
przez zjazdy, z członków  poszczególnych

oddziałów, zwłaszcza większych; kierow ­
nictwo funduszami zapomogowemi pozo­
staje jeszcze w rękach zarządów  oddziałów 
pod kontro lą Zarz. Gł., względnie Zjazdu,

Związek, przeprow adziw szy centraliza­
cję, winien, mojem zdaniem, być gospoda­
rzem  wszystkich funduszy. Do Związku 
w szystkie Oddziały winne odsyłać pełne 
w kładki, pobrane od swoich członków, 
a Zarząd Związku odsyłałby do poszczegól­
nych Oddziałów pew ne kwoty, z których 
m usiałyby Oddziały te  sk ładać rachunki 
przed Zarządem  Związku.

W  poszczególnych Oddziałach istnieją 
również odrębne fundusze. Mam na myśli 
fundusz -oporu, czyli fundusz cennikowy. 
Fundusz ten w inien być także adm inistro­
w any tylko przez Zarząd Związku, Z fundu­
szu tego zasilałby Zarząd Związku, w m ia­
rę zapotrzebow ania, poszczególne Od­
działy.

Nie mogę się pogodzić z tern, by Od­
działy lub Okręgi m iały w łasne jakieś fun­
dusze „lokalne", Jeżeli Zw iązek Zawodo­
wy ma być pow ażną organizacją, winien 
mieć u siebie scentralizow ane wszystkie 
fundusze; wówczas będzie potęgą, z k tórą  
wszyscy będą musieli się liczyć.

Fundusze „lokalne" pow stają z tego, iż 
np. członkowie Oddziałów w M ałopolsce, 
Oddziału bielskiego i poznańskiego, oprócz 
składki centralnej, opłacają składkę lokal­
ną do dawnych stow arzyszeń drukarskich, 
a oprócz tęgo opłacają sk ładki na nadzw y­
czajne zapomogi dla bezrobotnych. Są też 
oddziały w b. Kongresówce, k tóre  rów nież 
pobierają dodatkow e w kładki, np. w arszaw ­
ski i łódzki.

IX Zjazd ma więc tu  bardzo piękne po­
le do popisu, Zjazd winien opracow ać wnio­
ski, zdążające do w prow adzenia rzeczyw i­
stej, zupełnie ścisłej centralizacji funduszy. 
Składkę członkowską należałoby podzielić 
na kilka grup. Członkowie np. Oddziałów, 
w których istnieją jeszcze dawne krajowe 
stowarzyszenia drukarskie, opłacałyby 
większe składki, z których zabezpieczanoby 
im zapomogi w dotychczasowej wysokości 
(zapomoga lokalna plus zapomoga związko­
wa), członkowie Oddziałów, w których nie­
ma dawnych krajowych stowarzyszeń, opła­
caliby składkę dotychczasową; wszyscy je­
dnak plus nadzwyczajne opodatkow anie na 
bezrobotnych.

Druga spraw a, k tó rą  w inien zająć się 
IX Zjazd, to  spraw a krótszego dnia pracy.

W  pismach zawodowych: „W iadomości 
Graficzne" i „Ognisko" poruszano już spra­
wę 7-godzinnego dnia pracy (w sobotę 5)

lub 40-godzinnego tygodnia (sobota zupeł­
nie wolna od pracy).

W pomoc tym  głosom przyszła tego­
roczna rezolucja 1-szomajowa, w której do­
magaliśmy się 7-godzinnego dnia pracy.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę dotychcza­
sowy stan  bezrobocia na rynku drukarskim , 
a przeciw staw im y mu 7-godzinny dzień p ra ­
cy, to obliczyć moglibyśmy śmiało, iż po­
ważny procent bezrobotnych d rukarzy  zna­
lazłby natychm iast pracę.

W ołanie o kró tszy  dzień p racy  staje się 
już wołaniem  powszechnem. Nietylko my, 
tu w Polsce, domagamy się tego. Dążeniem 
klasy pracującej całego św iata jest uzysk&&p^- 
krótszy czas pracy.

Nie jest to żadna utopja, chociaż u topją 
nazywano 8-godzinny dzień pracy  wówczas 
nawet, gdyśmy np. w  byłej A ustrji p raco­
wali 8.45 godziny! Przed 50 laty  pracow ano 
pow szechnie w drukarniach po 12 godzin 
dziennie, a dziś czas p racy  jest o 50% mniej-, 
szy, jak wówczas.

Spraw y tej nie należy nam spuszczać 
z oczu. D rukarstw o jest zawodem  szkodli­
wym dla zdrow ia tych, k tórzy  tem u zaw o­
dowi się oddali. Przed wojną ustaw ą m ieli­
śmy zagw arantow any krótszy czas pracy  
w łaśnie z tego powodu. Dziś musimy doma­
gać się ustawowej opieki i uregulowania 
czasu pracy dla drukarzy, jako dla robot­
ników, pracujących przy ołowiu, niszczą­
cym zdrowie, bardziej jak inne metale.

I w tym k ierunku IX Zjazd musi opra­
cować odpowiednie wnioski.

T rzecia spraw a, k tó rą  należałoby poru­
szyć na IX Zjeździe, to spraw a pism zaw o­
dowych. Obok centralnego organu Związku 
Zawodowego D rukarzy i Pokrew nych Za­
wodów, jakim są  „W iadomości G raficz­
ne", wychodzi we Lwowie „Ognisko", w P o­
znaniu „Inform ator", na Śląsku „Typogra- 
fia" i w W arszaw ie „D rukarz - Zw iązko­
wiec".

„W iadomości G raficzne" w ychodzą dwa 
razy  w m iesiącu, inne pisma, to m iesięczni­
ki, W szystkie jednak razem  — deficytują! 
Rozumiem dobrze, że m iesięczniki te poru ­
szają spraw y czysto lokalne, obok spraw  
ogół robotników  interesujących. Ale czy nie 
m ożnaby tem u zaradzić?

Sądzę, że tak.
Należałoby „W iadomości G raficzne" 

w ydaw ać jako tygodnik w  objętości cz te­
rech stronic ty lko  petitem , dla w iększej po­
jemności w ierszy, a wezw ać w szystkich do­
tychczasow ych w spółpracow ników  poszcze­
gólnych pism lokalnych do zasilania p raca­
m i swojemi .W iadomości G raficznych".
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Zyskałyby na poczytności „Wiadomości 
Graficzne", gdyż każdy Oddział czy Okrąg 
miałby coś tyczącego się jego lokalnych wa­
runków, zyskałyby też Oddziały, chroniąc 
swoje fundusze od deficytu, a najważniej­
sze nastąpiłoby jeszcze ściślejsze połącze­
nie się Oddziałów i członków z sobą i z Cen­
tralą.

To, co dziś czytają członkowie danego 
Okręgu w swojem piśmie, mimo, iż może 
być najlepszem, nie czytają członkowie in­
nych Oddziałów, a wysiłek piszących 
i korzyść wydawnictwa staje się problema­
tyczną.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, iż „Wiado­
mości Graficzne" od czasu do czasu wycho­
dzą w objętości 8 stronic, powstaje stąd 
nadwyżka w druku kilkunastu numerów 
w roku. Gdybyśmy drukowali „Wiadomoś­
ci Graficzne" 4 razy w miesiącu po 4 stro­
nice petitem — zyskalibyśmy potężny or­
gan, który w zupełności mógłby zaspokoić 
wymagania czytelników i zastąpiłby z pe­
wnością dotychczasowe miesięczniki lo­
kalne.

Nie o zniszczenie pism mi chodzi, ale 
o ścisłą konsolidację życia koleżeńskiego, 
czego można dokonać przez jeden, wspólny 
organ centralny.

Mam nadzieję, iż IX Zjazd poweźmie 
w tym kierunku konkretną uchwałę i pe­
wny jestem, iż dotychczasowi wydawcy tych 
miesięczników, o których wyżej mowa, 
pierwsi będą głosowali za likwidacją pism 
lokalnych, a rozszerzeniem organu central­
nego, zobowiązując się imieniem swoich 
współpracowników redakcyjnych do stałe­
go zasilania wspólnego organu.

Adam Bober.

RUCH SPÓŁDZIELCZY, 
A DRUKARZE LWOWSCY.

(Dokończenie)
W roku 1907 powstało Stowarzyszenie 

Spożywcze, które posiadało sklep w ka­
mienicy „Pomocy".

Założycielami byli kol. Chrystowski Mi­
chał, Juljan Obirek i inni. Było to  stowa­
rzyszenie założone przez drukarzy lwow­
skich dla samych drukarzy.

Z biegiem lat Stowarzyszenie Spożyw­
cze doprowadziło do połączenia się in­
nych robotniczych Stowarzyszeń Spożyw­
czych (kaflarzy, stolarzy, pracowników 
gminnych i metalowców). Prowadzono pięć 
sklepów, powołując w końcu centralną 
„Jedność", która miała za zadanie spro­
wadzanie towarów i rozdzielanie ich po 
sklepach spółdzielczych.

Ostatecznie dla uproszczenia praęy od­
dano wszystkie sklepy w1 zarząd „Jedno­
ści", która doprowadziła do togo, że dzi­
siaj mamy we Lwowie 17 sklepów spożyw­
czych, rozmieszczonych w różnych punk­
tach miasta a przeważnie w centrach ro ­
botniczych.

„Jedność" ma przed sobą wielką przy­
szłość. Rozwija się wspaniale, skupiając 
około siebie wielkie masy robotnicze, 
kształcąc je w duchu samoobrony gospo­
darczej.

Drukarze lwowscy w „Jedności" piastu­
ją również mandaty w radzie nadzorczej 
i dyrekcji. Liczba członków-drukarzy jest 
bardzo poważną.

„Jedność" objęła również pod swój za­
rząd „Piekarnię Robotniczą Młot", koope­

ratywę założoną przed wojną światową, do 
której drukarze lwowscy należeli w wiel­
kiej liczbie, piastując mandaty członków 
rady nadzorczej. (Rok założenia 1908),

W roku 1909 powstała kooperatywa 
powołana do życia przez grono czołowych 
kierowników P. P. 8., której celem było 
doprowadzenie do budowy domów ludo­
wych. „Towarzystwo Domów Ludowych 
pragnęło wybudować Dom Robotniczy, dla 
pomieszczenia wszystkich stowarzyszeń ro­
botniczych pod jednym dachem. W towa­
rzystwie tem również drukarze lwowscy 
zajmowali wybitne miejsca tok w radzie 
nadzorczej jako też w dyrekcji. Towarzy­
stwo miało już w roku 1914 przystąpić do 
budowy Domu Robotniczego na ulicy 
Gródeckiej, miano już parcelę pod budo­
wę, lecz wojna światowa przeszkodziła za­
miarom dyrekcji.

Dziś istnieje Towarzystwo Domów Lu­
dowych, ale kryzys gospodarczy bardzo po­
ważnie przeszkadza urzeczywistnieniu pla­
nu z roku 1914.

Zawodowe stowarzyszenia robotnicze 
mieszczą się przeważnie w domach pry­
watnych, opłacają wygórowaną czynsze, a 
pozbawione są nadto dogodnego rozmiesz­
czenia.

Brak Domu Robotniczego we Lwowie 
odczuwamy wszyscy. Niema do dziś wiel­
kiej sali, w której możnaby prowadzić stałą 
pracę kulturalno-oświatową pośród najniż­
szych warstw społeczeństwa robotniczego.

W roku 1924 z okazji 350-tej rocznicy 
pojawienia się we Lwowie pierwszej ukraiń­
skiej książki „Apostoł", wydrukowanej 
przez Iwana Fedorowicza, założoną została 
kooperatywa „Drukar", jako instytucja wy- 
dawniczo-nakładowa.

Inicjatorem , Drukara" jest kol. Porfiry 
Buniaik. „Drukar" rozwija się również wspa­
niale, Członków liczy około 100. Dotych­
czas wydano wiele powieści, kalendarzy, 
pism literacko-naukowych i satyryczno- 
humorystycznych, wszystko w języku 
ukraińskim.

Inauguracyjnym występem „D rukara" 
była Akademja ku czci pierwszego druka­
rza lwowskiego Iwana Fedorowicza, urzą­
dzona w dniu 18 maja 1924 roku.

Jak  widzimy z powyższego zestawienia, 
drukarze, lwowscy nie zaniedbali żadnej 
dziedziny życia spółdzielczego.

Mamy ich nawet w „Związku Keramicz- 
nym“ kooperatywie zawodowej kaflarzy. 
Po wykupieniu fabryki keramicznej w  Giliń-* 
sku koło Żółkwi, „Związek Keramiczny" 
zmienił swoją nazwę na „Glińsko", spół­
dzielnia wytwórcza". Związek keramiczny 
został założony w roku 1919 przez tow. Ba­
rańskiego, ówczesnego prezesa organizacji 
zawodowej kaflarzy. Do „Glińska" od sa­
mego założenia „Związku Keramicznego" 
należą również drukarze lwowscy, służąc 
radą towarzyszom kaflarskim.

Na polu spółdzielczości pracują więc 
drukarze lwowscy niestrudzenie. Rezulta­
ty  tej pracy są wspaniałe, Żadna koope­
ratywa, do której drukarze lwowscy rękę 
przyłożyli, nie upadła. W yjątek stanowi 
„Drukarnia Udziałowa", która przeszła 
w ręce prywatne. Ale nie wina tu druka­
rzy samych, lecz wojny, która doprowa­
dziła do ruiny materjalnej dziesiątki rodzin 
drukarskich. Rodziny te, potraciwszy na 
Wojnie swoich żywicieli, zmuszone były 
udziały swoje odstąpić ówczesnemu dyrek­

torowi drukarni Udziałowej, który siłą 
faktu znalazł się w posiadaniu 90% udzia­
łów. Zlikwidowanie pozostałej reszty udzia­
łowców poszło już łatwo.

Drugą spółdzielnią, która wysunęła się 
częściowo z rąk  drukarzy lwowskich, to 
„Grafja", która, przemieniwszy się w spó ł­
kę akcyjną, powiększyła jednak znacznie 
zakład drukarski, stając się przez to  wielką 
instytucją wydawniczą.

Najpiękniej rozwija się „Jedność", któ­
ra zjednoczyła pod swoją ideą tysiące ro­
botniczych rodzin lwowskich, tembardziej, 
iż udział jest dla wszystkich dostępny bo 
wynosi tylko 10 zł.

Pracując na polu spółdzielczości, druka­
rze lwowscy spełniają tem samem jeden 
z głównych obowiązków, ciążących na kla­
sie robotniczej: dążenie do socjalizacji spo­
łeczeństwa, do ustroju socjalistycznego.

Przygotowujemy społeczeństwo do uspo­
łecznienia ziemi, warsztatów pracy, kopalń 
i fabryk przez planowe szerzenie spółdziel­
czości, przez uczciwą pracę w już istnie­
jących spółdzielniach i zakładanie no­
wych placówek spółdzielczych, ogarniają­
cych co raz to nowe dziedziny żydia spo­
łecznego,

Partje socjalistyczne całego świata 
szczerze szerzą ideę spółdzielczości, a PPS. 
na terenie Polski również oddaje się z za­
pałem tej pracy.

Z OBJAZDU ORGANIZACYJNEGO.
Z polecenia Wydz. Wyk. kol. A. Burkot 

w dniach 2 — 12 czerwca dokonał objazdu 
kilku placówek Związku, a mianowicie: 
Dęblina, Radomia, Chełm i, Krasr.egosta- 
wu, Zamościa, Hrubieszowa i Lublina.

Delegat w każdej z tych miejscowości 
zaznajomił członków Związku z działalno­
ścią tegoż w r. 1929. Wskazywał na ws'.ę- 
pie na wyjątkowo silne i długotrwałe bez­
robocie, jakie spadło na przemysł d rukar­
ski. Poczem omawiał działalność Związku 
w kierunku osłabienia skutków bezrobo­
cia dla członków organizacji, podkreślał 
działalność zapomogową, przytaczał dane 
cyfrowe. Z kolei przedstawił działalność 
na polu cennikowym, charakteryzując ją, 
mimo otrzymane w wielu wypadkach pod­
wyżki zarobków, jako działalność obronną, 
dążącą z powodzeniem do utrzymania w 
mocy umów cennikowych. Wyjaśniał sta­
nowisko Związku wobec sprawy uczniów; 
przytaczał kroki, jakie Wydz. Wyk. przed­
sięwziął w tej sprawie. Przytaczał stara­
nia o hygjeniczne warunki pracy. W koń­
cu omówił ruch organizacyjno - agitacyjny, 
uwypuklając, że mimo niesprzyjające w a­
runki (bezrobocie) liczba zorganizowanych 
placówek i liczba członków w ciągu ostat­
nich 2 lat wzrosła z 4000 do 5300.

Po referacie i odpowiedzi na pytania 
poszczególnych słuchaczy delegat Wydz. 
Wyk. kierował dyskusję na sprawy lokal­
ne. W Radomiu, Chełmie i Lublinie ze­
brania członków, poprzedzone były nara­
dami z miejscowemi zarządami.

W Dęblinie, a właściwie w osadzie Ire­
na, mamy 4-ch członków, pracujących w 
drukarni przy Wydz. Nauk. Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej. Warunki pracy są tam 
znośne, minimum 95 zł.; stosunki z admini­
stracją dobre. Koledzy z tej drukarni ży­
wo interesują się życiem Związku, a nie­
którzy z nich rozwojem techniki.
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W  Radomiu p lacó w k a  nasza  stale , choć 
pow o li śc ieśn ia  i zw iększa  sw e szeregi. 
Z arząd  O ddzia łu  na rzek a , że n iem a d o sta ­
tecznego  p o p a rc ia  w  swej działa lności 
u członków , gdyż b ra k  członkom  w y trw a ­
łości. Są też  jeszcze p ew ne ta rc ia  w śród  
członków . Na szczęście  u jem ne te  rzeczy  
zan ika ją , są  bodaj już ty lko  echem  p rz e ­
szłości. N a zebran iu , zw ołanem  z pow odu 
p rzy b y c ia  delega ta , ko ledzy  w ykazyw ali 
sz cz e rą  chęć p o p raw y  stosunków  o rgan iza­
cyjnych, p rzy rze k a li zgodną w spó łp racę, 
by  obecne  n iedom agan ia  organizacy jne 
i cenn ikow e usunąć.

W  d ru k a rn i Sejm ikow ej k ie ro w n ik  w ro ­
go do organizacji naszej się odnosi; p rzy j­
m uje uczniów , za trudn ia , w b rew  przep isom ,
4 k o b ie ty  w  zecern i, n ie  uznaje zw iązko ­
w ego p o śred n ic tw a  p racy . Dwaj koledzy, 
n iezw iązkow cy , pom agają mu w  tej d z ia ła l­
ności, zd rad za jąc  in te re sy  ogółu; są  je sz­
cze nadzie je , że ze jdą  z b łędnej drogi, w ięc 
n a ra z ie  n ie  og łaszam y ich nazw isk . Z arząd  
O ddzia łu  p ro te s to w a ł u w ład z  p rze c iw  nie- 
cenn ikow ej i an tyzw iązkow ej działa lności 
k ie ro w n ik a , u zy sk ał uw zg lędn ien ie  w  k ilku  
pu n k tach , lecz to  zam iast n ap ro w ad z ić  k ie ­
ro w n ik a  n a  w łaśc iw ą  drogę, zw iększa jego 
w rogi s to su n ek  do Z w iązku. W  sp raw ie  
za tru d n ien ia  k o b ie t w  zece rn i zw rócono 
się  do In sp e k to ra  P racy , lecz do  tej po ry  
b ez  rezu lta tu .

D ziw nem  jest, że  k ie ro w n ik  d ru k arn i 
spo łecznej, ja k ą  je st d ru k a rn ia  sejm ikow a, 
zajm uje stanow isko  w rog ie w obec Z w iąz­
k u , in sty tucji spo łecznej.

P ew ne tru d n o śc i n ap o ty k a  O ddzia ł z p o ­
w odu b rak u  odpow iedniego  lokalu . O becny  
lo k a l w  R adzie  Z w iązków  n ie  za sp ak aja  
p o trz e b  organizacji. Z arząd  s ta ra  się o no ­
w y  lokal, spodziew ając  się, że dogodny lo ­
k a l, p o zw ala jąc  n a  częstsze  zeb ran ia , u ła t­
w i p ra c ę  o rgan izacy jną i o sta teczn ie  s k u ­
p i ko legów  radom skich .

W  C hełm ie znajduje się aż 6 d robnych  
d ru k a rń , z k tó ry ch  ty lko  3 p o siad a  po  jed ­
nej m aszynie. P ra cu ją cy  w  tych  „ z ak ła ­
d ac h "  to  m łodzi ludzie. P ra c y  b rak . W ła ś ­
c ic ie le  d ru k a rń  n iem al w szyscy  są  fachow ­
cam i; sam i p racu ją , używ ając  p racow ników , 
flaka d o d a tk o w ą  siłę; oczyw iście, w  każdej 
d ru k a rn i znajduje się uczeń , lub uczniow ie, 
p ra c u ją c y  za darm o lub za  op ła tą , u iszczo­
n ą  w łaścic ielow i. P ła c e  „w ykw alifikow a­
n y ch " są  niższe, niż pow szechn ie  uczn iow ­
sk ie . J e d e n  ty lko  sk ła d ac z  m iał 50 zł. na 
ty d z ień , je d en  40, a re sz ta  m niej. U rlopów  
n iem a i n ie  było. P raco w n icy  n ie jedno ­
k ro tn ie  czekają , aż coś w iększego  do rob o ty  
w padn ie , by  dzień, dw a p racow ać.

M iasto  je st b iedne, zru jnow ane, .zanied­
b an e , bez  p rzem ysłu , bez  handlu , co odb i­
ja  się n a  s to su n k ach  robo tn iczych , a w  tej 
liczb ie i n a  d ru k arsk ich . W zajem na k o n ­
k u re n c ja  pom iędzy  w łaścic ie lam i d ru k arń  
rujnuje ich, dop row adza jąc  do nędzy  p ra ­
cow ników . P racu jący  w  C hełm ie chę tn ie  
g a rn ą  się do organizacji, w yczeku jąc  od 
niej jak iejś popraw y.

In sp ek to r  P ra c y  w  dniu p rzy b y c ia  d e ­
le g a ta  zw iedza ł „d ru k a rn ie "  chełm skie, 
p rz y  te j okazji spo rządził sp o rą  ilość p ro ­
tokó łów . In sp ek to r  P ra c y  zdaje sobie sp ra ­
w ę, że w  ty ch  „zak ład ach  w iele jest 
sp rzecznego  z ustaw am i, d ąż y  do usun ięcia  
tych  sprzeczności, lecz jest niem ożliw ie 
p rze c ią żo n y  p racą . M a do nadzo ru  n ie ty l-

ko Chełm , gdzie p rzez  ro k  ca ły  m ia łby  do ­
syć p racy , lecz ca łe  4 pow iaty . W  tych  
w aru n k ach  mimo najw iększych  w ysiłków  
nie m oże w szystk iego  dojrzeć, ani dop il­
now ać.

W aru n k i p op raw y  są  tru d n e . W łaśc i­
c iele d ru k a rń  w  raz ie  oporu lub s tra jk u  s a ­
m i p racu ją . M imo to  w szystko , d ru k a rze  
tam te jsi nie zn iechęca ją  się. G arn ą  się do 
organizacji, w ierząc , że  ona jedyn ie zdolna 
jest im  pom óc. D elegat w ezw ał ich do 
jaknajściślejszej so lidarności, do p rze c iw ­
s taw ian ia  się jednom yślnie w yzyskow i, bo 
ty lko  działa jąc jednom yślnie, m ogą p rzy  
pom ocy organizacji b y t swój pop raw ić . N a 
zeb ran iu  ze zdum ieniem  usłyszeli o d z ia­
ła lnośc i Z w iązku, o m inim um  za ro b k ó w  ta k  
dalece  od ich w yższem , o s e tk a c h  ty sięcy  
zeb ranych  p rzez  członków  i w y d an y ch  dla 
członków . Z apew ne będzie to  za ch ę tą  dla 
n ich  w  p racy , by  swój b y t popraw ić .

W  K rasnym stawie znajduje się jedna 
d ru k a rn ia  —  Sejm ikow a. P racu je  tam  k il­
ku  ludzi, z n ich  trze ch  należy  do Zw iązku. 
W aru n k i p rac y  n ieszczególne. P ła c e  n isk ie, 
50, 40, 35 z ło tych  tygodniow o. U staw o d aw ­
stw o p rac y  je s t naogół u trzym yw ane. J e ­
dynie w y p ła ty  z w in y  k ie ro w n ik a  d ru k a rn i 
n ie  są  w  p rzep isanym  u sta w ą  czasie  do ­
konyw ane. K oledzy z wdelkiem  z a c ie k a ­
w ieniem  w ysłuchali re fe ra tu  d e leg a ta
0 działa lnośc i Zw iązku; w ypow iedzieli sw o­
je bo lączk i, w ysłuchali ra d  i  w skazów ek . 
N ie w ielu  ich jest, lecz  trzym ają  się  razem .

W  Zamościu jest 3 d ru k arn ie , dw ie  ży ­
dow skie i Sejm ikow a. Z żydow skich  —  
jedna  to  d ru k a rn ia  i fab ry k a  s tem pli k a u ­
czukow ych; obsługuje ją sam  w łaścic ie l; 
w  drugiej p racu je  jeden  sk ład acz  ■—- żyd, 
uczn iow ie i w łaścic iele . S ejm ikow a ma 
dw ie p ła sk ie  m aszyny  i około  10 p rac u ją ­
cych. W  roku  ubieg łym  p rzy rzek li kol. 
G lince w stąp ien ie  do organizacji, a  n aw e t 
6 podp isa ło  dek larac je . J e d n a k  p łacen ie  
w k ład e k  odkładali.

Po re fe rac ie  d e leg a ta  i po  d ługie j k o le ­
żeńsk ie j p ogaw ędce  szczerze  p rzyznali się 
do b łęd u  i  p rzy rzek li, że o d tą d  n ap raw d ę  
do organizacji p rzystąp ią . P rz y rz ek li w c ią ­
gnąć do organizacji uczn iów  i żydów . W a ­
ru n k i p rac y  są tam  znośne. P łac e  w yno­
sz ą  od 80 do 40, stosow nie  do uzdoln ien ia. 
Z ak ład  p o siad a  p rócz d ru k a rn i in tro liga- 
to rn ię . S to sunk i z za rząd em  za k ła d u  są  
dobre. P o d k reślić  należy  p rzy ch y ln y  s to ­
sunek  d y re k to ra  zak ładu , byłego ko leg i 
p. K lauznycera , do p o trze b  p raco w n ik ó w
1 do Z w iązku. Dziś to rzad k o  się zdarza .

Hrubieszów, p o w ia to w a m ieśc ina  leżąca  
zda ła  od jak iegoś życia przem ysłow ego, 
p osiada jedną d ru k arn ię  Sejm ikow ą. Z a­
tru d n ia  ona 7 osób w raz z k ie row n ik iem ; 
z nich 2 ty lko  należy  do Z w iązku. P łace  
sk ła d ac zy  w ynoszą 212 zł. m iesięczn ie; p o ­
zostali p raco w n icy  m ają znaczn ie  mniej. 
W izy ta  d e leg a ta  ożyw iła zorganizow anych, 
poczuli się członkam i zw arte j, silnej o rgan i­
zacji, dow odem  czego by ły  py tan ia , s ta ­
w iane delegatow i, a ta k ż e  to, iż p rzy rzek li 
w ciągnąć do Z w iązku p o zo sta ły ch  p rac o w ­
ników .

O ddział Lubelski p rzeży w a jeszcze sk u ­
tk i p rzegranego  s tra jk u  i n iew łaśc iw ych  
czynów  poprzedn iego  zarządu . N iepow o­
dzenie spad ło  na m łodą o rgan izac ję  i p rz y ­
czyniło  jej s tra ty . Znać jednak  szczerą  
chęć n ap ra w ien ia  szkód  i ocho tę do dalszej

w alk i z p rzeciw nośc iam i losu. M im o w ie l­
k ie  bezrobocie , m im o opuszczen ie szeregów  
o rganizacy jnych  p rzez  D ru k a rn ię  P a ń s tw o ­
w ą  i „S ztu k a" , w iększość  skup iona w  o rg a­
nizacji nie u sta je  w  p racy .

W a ru n k i cenn ikow e naogół m arne ; zby t 
długo ko ledzy  lubelscy  obyw ali s ię  bez o r ­
ganizacji, dz ięk i czem u pozosta li w  ty le . 
W łaśc ic ie le  d ru k a rń  nie s tosu ją  się  do um o­
w y cennikow ej, rzekom o z pow odu  b rak u  
te k s tu  um ow y, n iedosta rczonego  p rzez  In s­
p e k to ra  P racy . L iczba bezro b o tn y ch  ta k  
duża, że zapom ogi p rzew y ższa ły  w p ły w ają ­
ce k w o ty  z w k ład e k ; fundusze zaoszczę- 
dżone topnieją .

W  tak ie j chw ili n ie k tó rzy  cz łonkow ie 
organizację opuszczają , sądząc , że gdy 
oni się w ycofają, to  w szystko  się pop raw i. 
Z am iast pom agać tym , k tó rz y  s ta ra ją  się 
sto sunk i n ap raw ić , zam iast w k ład k am i sw e- 
mi p od trzym yw ać bezrobo tnych , d e z e r te -  
rują. Je d n i n ie  m ogą zrozum ieć, że p rzez  
opuszczen ie sze reg ó w  organ izacy jnych  o s ła ­
b ia ją  o rganizację, jedynego  obrońcę p rze d  
w yzyskiem ; inni, m ający  „m urow ane" k o n ­
dycje, nie p rzypuszczają , że po  dw utygod- 
niow em  w ypow iedzen iu  m ogą się  zna leźć  
n a  b ru k u ; jedni i d ru d zy  n ie chcą  w iedzieć, 
że bez silnej o rgan izac ji n ie  b ę d ą  zdolni 
n ie ty lko  pójść nap rzód , lecz zo s tan ą  co fn ię­
ci; n ie  chcą  zrozum ieć, że bezrobo tn i, nie 
pod trzym yw an i p rzez  organizację, p rz y ­
ciśn ięci nędzą, m ogą o fiarow ać sw ą p ra c ę  
n a  n iższych  w aru n k ach . A  w ted y  sam i zn a j­
dą s ię  n a  b ruku , lub zgodzą się n a  n iższe  
p łace . N ic n ie  chcą  zrozum ieć, do o rg an i­
zacji nie chcą należeć.

D elegat, w idząc u k ie ro w n ik ó w  O d d z ia ­
łu, a ta k ż e  u w ielu  cz łonków  szczerą  chęć 
dalszej p ra c y  n ad  skup ien iem  organizacy j- 
nem , zw oła ł n a  n a ra d ę  p rze d staw ic ie li z a ­
rządu  O ddzia łu  i p raco w n ik ó w  D ruk. P a ń ­
stw ow ej, by w te n  sposób  u ła tw ić  p o ro zu ­
m ienie się  i ponow ne p rzy s tą p ie n ie  do 
Z w iązku; po w ysłuchan iu  w zajem nych  u raz  
i p re ten sji, po  w yśw ietlen iu , że to  są  w o­
bec zad ań  organizacji i w aru n k ó w  życia 
b łahostk i, p o lec ił n a ra d y  p ro w ad zić  aż do 
sku tku .

WILNO W  LATACH 1928 —  1929.

O ddzia ł W ileńsk i w  p rzec iąg u  o sta tn ich  
dw óch  la t n ie  w y k a z a ł te j żyw otnej siły, 
ja k a  go cech o w ała  p rze z  szereg  la t, a  to  
z  pow odu  k ryzysu  w  przem yśle  g raficz­
nym  ii, dużej liczby  bezrobo tnych .

P on iew aż bezrobocie  w  ciągu 1929 ro ­
ku  n ie zm niejszyło się, lecz s ta le  w z ra ­
sta ło , Z arząd  O ddziału  W ileńsk iego  n ie  
m ógł w y stą p ić  z żądan iem  podw yżk i p łac , 
w sk u te k  czego u zy sk an a  p o dw yżka  p ła cy  
dn. 1 m aja 1927 r. 17j/2% , (co s tanow i tyg . 
p ła cę  ze ce ra  I-ej k a t. zł. 79,50 gr.) n ad a ł 
obow iązuje; n a to m iast p ro w a d z ił w y tęż o ­
n ą  p ra c ę  w  innym  k ie ru n k u  —  n ad  p o d ­
n iesien iem  ducha o rganizacy jnego  w śród  
kolegów , w zm ocnien iem  O rganizacji i  p o ­
staw ien ie  jej na należy tym  poziom ie o rg a­
nizacyjnym .

Z w alczając sk u tk i bezrobocia , Z arzą d  
O ddz. n a  posiedzen iu  W dniu 4.II. 1930 r. 
u ch w alił po d n ieść  w k ład k ę  cz łonkow ską  
do 5 zł. tyg. i n ad a l w y p łacać  zapom ogę 
nadzw yczajną d la  bezrobo tnych , k tó rzy  na 
sk u te k  p rzew lek łeg o  b ezro b o cia  u trac ili 
p raw o  do zapom óg bezrobo tnych .
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W ydane zapom ogi w  r, 1928: Central­
ne: a) Bezrobotn. —  8.141.75 b) chorob.—
856.50, c) przesiedl. —  260,00. Razem  —
9.258.25. Lokalne: a) bezrobotn. 2.140.— , 
b) św iąteczne —  640.— , c) pożyczki zw rot­
ne —  361.— . Razem  —  3.141. Ogółem  —
12.399.25.

W ydane zapom ogi w  r. 1929: Central­
ne: a) bezrobotn. —  10.969, b) przesiedl.—  
137, c) podróżne —  25 d) chorych —  
1.668, e) pośm iertne —  150. Razem  —  
12.949. Lokalne: a) bezrobotn, —  3.556.50, 
b) św iąteczne —  955, c) pożyczki zw rot­
ne —  274. Razem  —  4.785.50. Ogółem  —
17.734.50.

Od r. 1926 przy Zwiążku istnieje chór 
pod nazwą: „Chór Drukarzy m. Wilna"
pod kierow nictw em  p. W . M ołodeckiego, 
który w  roku 1928 na konkursie śp iew a­
czym zdobył 3-cią nagrodę na ogólną liczbę  
9-oiu chórów.

Nadm ienić należy, że dzięki ofiarnej 
i bezinteresow nej pracy kierow nika chóru 
p. W . M ołodeckiego, Chór Drukarzy c ie ­
szy się uznaniem wśród k lasy  pracującej 
i sp ołeczeństw a m. W ilna,

W dniu 6 marca 1928 r. założyliśm y bi- 
bljotekę. Bibljoteka pow stała z ofiarowa­
nych książek  przez członków  Związku  
drukarzy w  ilości 45 tom ów i  z zakupio­
nych przez Związek. Razem  posiadała w  
dniu otwarcia 6 marca 190 tomów.

W  1928 r. Ogólne Zebranie przezna­
czyło  400 zł. na zakup szafy bibliotecznej 
i zakup nowych książek  i oprawy '.eh.

Korzystają z bibljoteki tylko członko­
w ie  Związku za opłatą 50 groszy m iesięcz­
nie, co dało sumę od dn. 6.III 1928 r. do 
31.XII tegoż roku 234 złote, które poszły  
na zakup książek.

W  roku 1928 bibljot'eka p ow ięk szyła  się  
o 270 tom ów, czyli, że w  dniu 31 grudnia 
posiadała 450 tom ów, a przeciętnie miała  
czyteln ików  70.

W  r. 1929 bibljoteka finansow ego po­
parcia nie m iała, a pow ięk szyła  się z sum, 
w pływ ających z prenum eraty i z  zabawy  
(42 zł.), co razem  dało sumę 427 zł. 70 gr. 
Zakupiono w  r. 1929 —  144 tomy, czytel­
ników  m iała do 80. Ogółem  31.XII 1929 r. 
posiadała tom ów  —  594. Zaś w  roku 1930 
do dnia 15 maja w płynęło  154 zł., za które 
zakupiono 75 tomów, czyli, że obecnie bi­
bljoteka posiada 669 tom ów dzieł przew aż­
nie belletrystycznych, w tej liczb ie 10 nau- 
kow o-zaw odow ych i czyteln ik ów  do 80.

Razem  w p łyn ęło  prenum eraty za cały  
czas istnienia bibljoteki zł. 815.90.

„ „ „ „ i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i . i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ffl

Z ŻyCIA o r c x n iz Xcji
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Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.
W  dniu 8 lutego 1930 r. o godz. 8-ej wiecz. 

w lokalu  p. B ielawskiego, Szczecińska 1, od­
było się W alne R oczne Zebranie członków 
Zw iązku Zawodowego D rukarzy i Pokr. Zawo­
dów w Polsce, filji bydgoskiej, z następu ją­
cym porządkiem  obrad: 1) Zagajenie, 2) W y­
b ó r prezydjum  W alnego Rocznego Zebrania, 
3) O dczytanie protokółów , 4) Spraw ozdanie

Zarządu, 5) D yskusja, 6) W ybór nowego Za­
rządu, 7) Spraw a bezrobotnych, 8) W ybór 
delegatów  na W alne Roczne Zebranie w P o ­
znaniu, 9) W olne głosy.

W alne Roczne Z ebranie zagaił n rezes kol. 
Dym ek, w itając serdecznie w szystkich p rzy ­
byłych członków  w liczbie 43, jak  rów nież 
delegata O ddziału Poznańskiego, kol. Tasiem- 
skiego, poczem  w spom niał o zm arłym  kol. ś. p. 
Pieczyńskim , k tórego pam ięć uczcili obecni 
p rzez pow stanie. Do prezydjum  W alnego Rocz­
nego Z ebrania w ybrano: kol. Tasiem skiego — 
przew odniczącym , kol. Ćwiklińskiego — sek re ­
tarzem , koL Pertk iew icza i  K rasuskiego — 
ławnikam i.

Po odczytaniu pro tokó łu  przez kol. K w iat­
kow skiego przystąpiono do spraw ozdania Za­
rządu. Przes, kol. Dymek, w ykazał w obszer- 
nem przem ów ieniu działalność filji w roku 
ubiegłym. Był to  rok naogół dość spokojny, cho­
ciaż nie w e w szystkiem  zadow olił w organi­
zacji skupiających się kolegów. P rzyczyną te ­
go jest is tn ienie n a  naszym  te ren ie  aż trzech  
organizacyj drukarskich, z k tórem i nie dało się 
przy  najlepszych chęciach ze strony naszej 
dojść do porozum ienia i do sta łe j harm onijnej 
w spółpracy  dla dobra ogółu drukarzy. W  dal­
szym ciągu omówił sprawę bezrobocia, k tó re  
jego zdaniem  pow stało  głównie skutkiem  n ad ­
m iaru uczni w naszym zawodzie. W obec cięż­
kiej sytuacji finansow o-gospodarczej odstąpio­
no od urządzania kosztow nych zabaw , n a to ­
m iast zw iedzaliśm y szereg przedsiębiorstw  w 
celach naukow ych, oraz urządzano liczne w y­
cieczki familijne, w śród k tó rych  na  szczegól­
ną  uw agę zasługuje w ycieczka na Pow szech­
ną  W ystaw ę K rajow ą do Poznania, odbyta 
w spólnie z „Chórem D rukarzy". Obchodzono 
także  w roku sprawozdaw czym  uroczystość ju­
bileuszow ą 25 la t p racy  zaw odowej czterech  
członków  i to: kol. K oraluka, L oretańskiego, 
G rzegołow skiego i G órewicza, W  końcu kol. 
prezes poruszył jeszcze spraw ę zlikwidowania 
„Chóru D rukarzy" i klubu sportow ego, „G ra­
fika", a to jedynie dlatego, poniew aż koledzy 
okazali się za opieszali w przybyw aniu na  
lekcje, względnie na ćwiczenia.

Ze spraw ozdania kol. K w iatkow skiego w y­
nika, że w roku  spraw ozdaw czym  odbyło się 
ogółem 5 zebrań  ogólnych, 1 w alne oraz 44 
zebrań  zarządu. W edług spraw ozdania kasje­
ra  kol. K oraluka, stan  kasy p rzedstaw ia się 
następująco : przychód — 16.386.40 zł., roz­
chód — 13.644.85 zł., saldo — 2.741.55 zł. __

Ogólna liczba zapotrzebow ań do p racy  
w edług spraw ozdania K ier. B iura Pośredn. P ra ­
cy kol. G rzegołow skiego w roku spraw ozdaw ­
czym doszły do 30; bezkondycyjnych było 47, 
przez kró tszy  lub dłuższy czasokres.

B ibljotekarz kol. K uczyński przedstaw ił 
stan  bibljoteki, z którego w ynika, że biblio­
tek a  w zrosła w roku sprawozdaw czym  z 333 
tomów n a  354. .

Do nowego zarządu w ybrano następu]ących 
kolegów : D ym ek — prezes, Święcicki —  w ice- 
sekretarza, K oraluk —■ skarbnik, K uczyński • 
b ibljotekarz, Bielicki —  zast. biblj., Iw ański —  
kierownik b iura pośrednictw a pracy. Dem­
bowski i B ielicki — radni, D ahlke, K w iat­
kowski, Święcicki — rew izorzy kasy, P e tr- , 
kiewicz, Reiss i Rem lingier — sąd honoro­
wy. Jak o  delegatów na W olne Roczne Ze­
branie O ddziału w ybrano: kol. K oraluka,
D ahlkego, Iwańskiego i prez. kol. Dymka, k tó ­
ry- jedzie z urzędu.

W  punkcie nad spraw ą bezrobotnych 
uchw alono podw yższyć sk ładkę o 50 gr., by 
przyjść z pom ocą tym kolegom, k tórzy  już w y­
czerpali nrzysługującą im zapomogę. W  w ol­
nych głosach kol. prezes apelow ał do^ kolegów, 
by abonow ali „T echnikę G raficzną , wycho- 
dzącą w Poznaniu-

Na zakończenie delegat z Poznania, kol. Ta- 
siemski, życzył nowemu Zarządowi oraz całej 

filji, owocnej p racy  z pomyślnym wynikiem dla 
dobra organizacji.

DRUKARZE ZAGRANICA
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Z posiedzenia R ady M iędzynarodow ego 
Sek re ta ria tu  D rukarzy.

Zw iązek D rukarzy Szw ajcarskich zaw iada­
mia, że z pow odu rokow ań o now ą umowę 
cennikow ą, przyjazd drukarzy  po p racę  i w y­
p łacanie zapomóg podróżnym , są w strzym ane 
w Szwaj car j i aż do zakończenia rokowań.

Zw iązek N orw eski zw raca uwagę, że, po­
mimo zaw arcia porozum ienia w Oslo, ruch 
podw yżkow y nie został w Norwegji zakończo­
ny. Nowa umowa napotyka na sprzeciw p ro ­
wincjonalnych w łaścicieli pism i drukarń . 
Z tego pow odu w stęp  dla drukarzy  do N or­
wegji jest chwilowo organizacyjnie wzbroniony.

W  końcu  kw ietn ia  odbyła się konferencja 
przedstaw icieli kolegów szw edzkich, no rw e­
skich i duńskich. Przedm iotem  narad  było: od­
now ienie umów cennikowych, umowy o w za­
jemności św iadczeń w tych  trzech  państw ach, 
w ym iana m łodocianych robotników , zapom o­
gi podróżne i zbliżający się M iędzynarodow y 
Zjazd D rukarzy,

S ek re ta rja t przed łoży ł spraw ozdanie z p rze ­
biegu obrad  porozum iew aw czej konferencji 
pom iędzy drukarzam i i  litografam i w Czecho­
słowacji. K onferencja zakończyła d ługotrw a­
ły  spór o p racę  n a  offsetach. Porozum ienie 
oparte  zostało  na  następujących podstaw ach:

D ruk na offsetach w ykonyw ują litografo­
wie. O rganizacja litografów  zajm uje się usta le­
niem  w arunków  pracy  przy  offsetach.

M aszyny obsługiw ane dotychczas p rzez  
drukarzy, pozostają nadal w rękach  drukarzy; 
.obsługujący mają praw o pozostać nada l w o r­
ganizacji drukarskiej.

Nowe maszyny offsetow e obsługiw ane b ę ­
dą w yłącznie p rzez  litografów.

P raca  przy  druku w klęsłym  uznaną zosta­
ła  za  te ren  działalności drukarzy.

D rukarze obow iązują się usuw ać z swych 
umów w szystko, co dotyczy p racy  na  offse­
tach . Podobnie litografowie przekreślą  p rzep i­
sy co do p racy  na m aszynach do druku  w klą- 
słego.

W  dn. 11 — 13 maja odbył się IV Zjazd 
przedstaw icieli Związku D rukarzy w Rumunji. 
Z w iązek m iał duże trudności cennikow e, k tó ­
re szczęśliwie pokonał, pomimo bardzo po­
w ażnej liczby bezrobotnych; w o sta tn  ch 
trzech  la tach  w ydatk i na pomoc poszukują­
cych p racy  w yniosły 58% w szystkich w ydat­
ków. Liczba inwalidów w zrosła do 9,8% . P osta­
now iono podnieść w kładkę, by móc podołać 
w niesieniu pom ocy bezrobotnym .

ZAW IADOMIENIE.
Z pow odu odnaw iania umów cennikow ych 

w stęp  do następujących państw  jest dla d ru ­
karzy w zbroniony: do A ustrji, W ęgier (tylko 
dla poszukujących pracy), Norwegji, Rumunji 
i Szwajcarji.
nm i inm uiT iM M n m i i iM i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iM i i i i i i i i i i i iH i i i i t n n i i i i i i im T T n

MIĘDZYNARODOWY KONGRES SPÓŁ­
DZIELCZY.

W  sierpniu  r. b,, od dnia 25 do dnia 28, 
odbędzie się w  W iedniu M iędzynarodow y K on­
gres Spółdzielczy. Spółdzielcza organizacja 
m iędzynarodow a, zorganizow ana w  U nję sp ó ł­
dzielczych zw iązków  ogólnokrajowych, obej­
muje obecnie 39 krajów . Do Unji należy p rz e ­
szło 100 cen tralnych zw iązków  ogólnokrajo­
wych, posiadających 160,000 spółdzielni, liczą­
cych 55 miljonów członków, z sum ą 36 m iljar- 
dów  zł. k ap ita łu  udziałowego.

Polska na K ongresie W iedeńskim  z ty tu łu  
należenia Związku do  M iędzynarodow ego
Związku Spółdzielczego rozporządzać będzie  
dw udziestom a głosami. W  (Centralnym K om ite­
cie M iędzynarodow ej Unji Związków Spół­
dzielczych Polska m a dw óch przedstaw icieli, 
p.p. dyr. M arjana R apackiego z W arszaw y 
i dyr. M ichała C hrystow skiego ze  Lwowa,
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